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Kodyfikacya za ad etyki adwokackiej 
(Streszczenie). 

(Referat dra Aleksandra Mogilnickiego, adwokata przysięgłego w Warszawie, na l. Zjazd Adwokatów 

Polskich -we Lwowie w r. 1914). 

Kwest ja etyki zawodowej wogóle­
a etyki adwokackiej w szczególności, na, 
leży do tych dziedzin, nad któremi sto­
sunkowo bardzo malo pracowano, przy­
naj mniej u nas, chociaż warunki życiowe 
na każdym kroku domagaj ą się ustalenia 
jakichkolwiek, choćby najbardziej elemen­
tarnych zasad. 

Każdy, kto się stykal z działalnością 
adwokatury, wie doskonale, że oprócz za­
sad, ustalonych przez przepisy prawa obo­
wiązującego, popartego taką lub inną san­
kcyą, istniej e cały szereg nieuchwytnych, 
wiszących w powietrzu, nie uj ętych w ża­
dną realną formę prawideł, które jednak 
bezwzględnie obowiązują adwokata, liczą­
cego się, j eżeli nie z wlasnem sumieniem, 
to choćby tylko z opinią publiczną. 

Niema wyraźnego przepisu ustawy, 
któryby zabraniał np. umorzyć sprawę, ko­
rzystaj ąc z tego, że kolega spóźnił się 
o parę minut do sądu; starać się o wy­
znaczenie terminu w takim czasie, kiedy 
przeciwnik bądzie na urlopie, wprowadzić 
sprawę bez udziału kolegi, który zaufal, 
że będzie ona odroczoną, i t . p. i t. p. 
A jednak opińj a kolegów potępia takie 
czyny; adwokat, któryby tak postępował, 
naraziłby się na bardzo poważny zarzut 
postępowania nieetycznego, choć przez ża­
dną ustawę nie zabronionego. 

Każda korporacja, a więc i adwoka­
tura, w drodze przyjętego zwyczaju wy­
robiła szereg norm, obowiązujących jej 
członków, norm, które stały się prawem 
zwyczajowem, już obowiązującem i stoso­
wanem, a jeszcze tylko nie ujętem w formę 
pisaną· 

Tak powstawało prawo ogólne, taką 
jest geneza wszystkich naszych kodeksów, 
które lwią część swoich postanowień za­
pożyczyły z przepisów prawa zwyczajo­
wego. Jednakże im wyżej stoi społeczeń­
stwo, im bardziej skomplikowanymi są jego 
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stosunki, im szersze kręgi obejmują, tem 
bardziej niedostatecznem jest prawo zwy­
czaj owe, tem niezbędniej szą staj e się ko­
dyfikacya. Ogarnia ona coraz szersze dzie­
dziny; w naj nowszych czasach widzimy 
kodyfikacyę takich przepisów, których da­
wniej nigdy w prawie pisanem nie umiesz­
czano. Przepisy o pracy robotników, ko­
biet i nieletnich, obowiązkowe ubezpiecze­
nia, zagwarantowane przez państwo utrzy­
manie dla starców i niezdolnych do pracy 
i wiele innych ustaw, wreszcie wydany 
niedawno w Anglii, t. zw. Children Ha­
beas Corpus, Act. belgijskiej Code de l'en­
fance i in. -- wszystko to dowodzi, że 
społeczeństwa europ ej skie wielkim krokiem 
dążą do poddania możliwie wszystkich 
swoich stosunków pod opiekę usystematy­
zowanych norm prawa pisanego' 

Nasuwa się więc pytanie, czy nie da­
łoby się skodyfikować rozrzuconych gdzie­
niegdzie w prawie pisanem, a przeważnie 
istniej ących w prawie zwyczaj owem, za­
sad etyki zawodowej? 

Każdy zawód, obok ogólnych zasad 
etyki, musi mieć swoje specyalne, wyłą­
cznie w danej tylko grupie obowiązujące -
niech więc lekarze, inżynierowie, kupcy, 
przemysłowcy, rolnicy opracowuj ą zasady 
swojej etyki zawodowej; my, prawnicy, 
powinniśmy . dać przykład: zrobić próbę 
skodyfikowania zasad etyki prawniczej, 
a nawet, zakreślając na początek jeszcze 
węższe koło - etyki adwokackiej. Nie mam 
ścisłych danych cyfrowych, przypuszczam 
jednak, że przeszło 80% naszych prawni­
ków, zwłaszcza w Królestwie Polskiem 
i pod zaborem pruskim, stanowią adwo­
kaci i wobec tego normy etyki adwoka­
ckiej tworzą najbardziej palącą stronę etyki 
prawników wogóle. 

Stwarzanie przepisów etyki nie jest 
wogóle rzeczą łatwą. Życie wykazało, że 
j ednem z naj trudniej szych zadań państwa 
i społeczeństwa jest stworzenie dobrego, 
jednolitego i wyraźnego ustawodawstwa, 
a przecie prawo obejmuje zewnętrzną, ła­
twiej uchwytną stronę życia ludzkiego, 
etyka zaś normuje drgnienia duszy ludz­
kiej, ukryte zawsze w najglębszych, nie­
dostępnych dla intruza tajnikach i dlatego 
nie tak łatwo poddające się na~'zuconym 
zewnątrz przepisom. Tworzenie więc norm 
etycznych jest trudniejsze, niż układanie 
ustaw. 

Jednakże, począwszy od dziesięciu 
przykazań, ludzkość zawsze czyniła próby 
ujęcia zasad etyki w pewne stałe, obowią­
zujące przepisy. Przepisy te splatały się 
zrazu z prawem i religią; później sze czasy 
wprowadziły pewne, niedostateczne jeszcze 
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dotychczas, zróżniczkowanie tych trzech 
dziedzin, to też w normach prawa stano­
wionego i zasadach różnych religii spoty­
kamy całe mnóstwo przepisów, dotycz!\!­
cych postępowania etycznego. 

W danym wypadku idzie o ustalenie 
zasad etyki a d w o k a c k i ej, określenie, 
jak, prócz zastosowania się do ustaw obo­
wi!\!zuj!\!cych i ogólnych zasad etyki lu dz­
k i ej, powinien postępować adwokat, ażeby 
j ego postępowaniu nic nie można było za­
rzucić z punktu widzenia etyki zawodowej. 

Oprócz ogólnych zasad zgodnego 
z etyk!\! postępowania, obowi!\!zuj!\!cych ka­
żd!\! wogóle jednostkę, żyj!\!C!\! w społeczeń­
stwie, istniej!\! jeszcze pewne szczególne 
zasady, dotycz!\!ce specyalnie etyki zawo­
dowej - takie sposoby postępowania, któ­
rych wolno się chwycić przeciętnemu oby­
watelowi, a niewolno ich zastosować temu, 
kogo pewne określone stanowisko społe­
czne obowi!\!zuje do ściślejszej kontroli nad 
swoj em postępowaniem w danej dziedzinie. 

Kilka przykładów uwydatni to najle­
piej. 

Towarzystwo akcyjne kolejek podja­
zdowych ma zamiar przeprowadzić now!\! 
linię kolejki. Dowiaduje się o tem ktoś, 
stoj !\!cy poza towarzystwem, i, wiedz!\!c 
mniej więcej, którędy linia pój dzie, stara 
się skupić możliwie największ!\! ilość grun­
tów po drodze, w celu odsprzedania ich 
z zarobkiem pod tor kolej ki. W zasadzie 
postępowanie takie nie będzie nieetycznem. 
Oóż jednak powiemy, jeżeli tym spekulan­
tem będzie dyrektor tegoż towarzystwa 
akcyjnego, który, zamiast kupić ziemię 
taniej dla towarzystwa, kupuje dla siebie 
lub osób podstawionych, żeby nabyte grunta 
odst!\!pić następnie towarzystwu z zaro b­
kiem? 

Jeżeli np. krawiec umieści w piśmie 
ogłoszenie, że "tylko u niego można się 
ubrać elegancko" - to nikt mu tego za 
złe nie weźmie, a co powiedzielibyśmy 
o lekarzu, któryby ogłosił, że w całej np. 
Warszawie tylko on jeden leczy z powo­
dzeniem choroby piersiowe? Tego rodzaju 
reklamy, tlpotykane w pismach amerykań­
skich, .wydaj!\! nam się conajmniej egzot y­
czneml. 

Fabryki i domy handlowe rozsyłaj!\! 
na wszystkie strony wojażerów i agentów, 
zachwalaj!\!cych dobroć danego towaru i za­
chęcaj!\!cych do jego nabywania. Jest to 
nietylko ogólnie przyjęte, ale nawet z wielu 
względów poż!\!dane, jako ulatwienie po­
rozumienia między produkcy!\!, a konsum­
CJ!!!. Jakby wyglą;dał adwokat, któryby 
rozsyłał wojażerów i agentów, żeby w ten 
sposób łapać klijentelę? 

::: 
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Widzimy więc, że etyka ogólna i etyka 
zawodowa są to dwie rzeczy bardzo różne, 
zapewne stykające się ze sobą, a nawet 
w znacznej mierze wkraczające wzajemnie 
w swoje dziedziny, niemniej przeto dające 
się z pewną ścisłością odgraniczyć. Jeżeli 
mogą istnieć sposoby postępowania, które 
uznajemy za etyczne dla jednych, a nie­
etyczne dla innych, to samo ich istnienie 
tworzy dostateczną podstawę do wyodręb­
nienia zasad etyki zawodowej od zasad 
etyki ogólno-ludzkiej. 

Etyka zaś zawodowa adwokacka wię­
cej, niż jakakolwiek inna, zasługuje na 
uwydatnienie ze względu na to, że dzia­
łalność adwokata zmusza go do dzielenia 
swej indywidualności poniekąd na dwie 
odrębne istoty. Z jednej strony jest on 
człowiekiem, mającym obowiązek stosowa­
nia się do ogólno-ludzkich zasad etycznych, 
z drugiej - jest rzecznikiem, reprezen­
tantem całego szeregu poszczególnych je­
dnostek lub instytucyi, których interesy 
prowadzi, czyli t . zw. klijentów. Interesy 
tych klijentów zostały mu powierzone 
w specyalnem zaufaniu ze względu nie­
tylko na jego osobę, ale i na stanowi­
sko adwokata, jakie zajmuje; musi więc 
dbać o interesy klijenta tak, jak o swoje 
własne, jeżeli nawet nie więcej. A inte­
resy :ą:lijentów bardzo rzadko, niestety, od­
znaczaj ą się nieposzlakowaną białością: 
czasem są zupełnie czarne, często, można 
powiedzieć prawie za wsze, skladaj ą się 
z białych i czarnych misternie utkanych 
pasemek, są mniej lub więcej szare. Sza­
rość tak się wplątała w powierzane adwo­
katom interesy, że jakkolwiek byłoby za­
pewne bardzo pożądanem mieć do czynie­
nia tylko ze sprawami nieskazitelnie bia­
łemi, to jednak takich spraw prawie niema, 
a te trochę szare, niezbyt czarnemi pla­
mami popstrzone, także często zasługuj ą 
na przeprowadzenie i poparcie. 

Będąc przedstawicielem klijenta, bro-
niąc jego interesów i reprezentując go wo­
bec sądu i przeciwnika, adwokat jednakże 
nie może i nie ma prawa indentyfi.kować 
się z osobą klijenta; powinien zawsze pa­
miętać, że nie jest aktorem, ściśle odtwa­
rzającym narzuconą mu przez autora dra­
matu rolę bez względu na charakter i sta­
nowisko przyjętej na siebie postaci. Aktor, 
grający rolę Jagona w Otellu lub Lady 
Macbeth, może zbierać frenetyczne okla­
ski właśnie za uwydatnienie czarności 
charakteru; adwokat nie może popierać 
czarnego interesu i używać czarnych spo­
sobów prowadzenia sprawy. Adwokat 
w stosunku do klij enta jest tem, czem po­
sel do parlamentu w stosunku do wybor-
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ców. Jak naród, powolany do wykonywa­
nia władzy ustawodawczej i obrony w ten 
sposób swoich praw i interesów w stosunku 
do rządu i całego państwa, zlewa tę fun­
kcyę na wybranych przedstawicieli, jako 
mężów zaufania, najlepiej znających się 
na rzeczy, tak samo jednostka, mając do 
przeprowadzenia swoją osobistą sprawę, 
której sama prowadzić nie chce, nie może, 
lub nie umie, wybiera sobie z pośród lu­
dzi, specyalnie temu poświęconych, przed­
stawiciela na to, żeby on reprezentował 
jej interesy wobec sądu, odnośnych insty­
tucyi i przeciwnika. Granicą działalności 
posla do parlamentu jest pewien z góry 
określony kierunek polityczny, do którego 
mniej więcej musi się on stosować; kie­
runek ten jednak nie może się zmieniać 
w krępuj ącą instrukcyę, w bezwzględny 
nakaz, gdyż wtedy poseł zmieniłby się 
w poslańca. Tak samo granicą działalno­
ści adwokata jest: 1. udzielona mu for­
malnie plenipotencya - t ej mu przekl'o­
czyć niewolno - taką plenipotencyą dla 
poslów są ustawy konstytucyjne, ograni­
czaj ące zakres ich działalności; 2. dane 
przez klijenta wskazówki postępowania, 
które jednak adwokat ma nietylko prawo, 
ale i obowiązek krytycznie ocenić, a na­
wet odstąpić od nich, o ile uzna, że zaszła 
tego potrzeba. 

Adwokat przed przyjęciem sprawy, 
przed ustaleniem sposobu postępowania, 
a nawet przed wykonaniem każdej po­
szczególnej czynności, powinien na chwilę 
zamienić się w sędziego - ocenić, możli­
wie bezstronnie, nietylko prawne, ale i ety­
czne dane, rozważyć, czy tak wŁaśnie po­
stąpić należy, poradzić się nietylko kode­
ksu, ale i sumienia, czy może dany krok 
postawić. 

To wyjątkowe stanowisko adwokata, 
jako nietylko reprezentanta strony, ale je­
dnocześnie sędziego, oceniającego swoje 
i klijenta postępowanie - czyni dobre 
spelnianie przyjętych na siebie obowiąz­
ków szczególnie trudnem. 

Trudność wzmaga się jeszcze, j eżeli 
dodamy, że z interesem klijenta wiąże się 
przeważnie wlasny osobisty interes adwo­
kata; że adwokaci nigdzie prawie, co zre­
sztą jest zupełnie słuszne, nie mają staŁej 
pensyi urzędniczej, lecz otrzymują hono­
raryum za każdą poszczególną sprawę lub 
seryę spraw, i to honoraryurn, zależne nie­
tylko od ilości wŁożonej pracy i wielko­
ści przedmiotu, ale także od stanowiska, 
jakie sobie dany adwokat wyrobiŁ, a czę­
sto i od rezultatu jego zabiegów. Wobec 
tego trzeba ogromnej umiejętności i taktu, 
żeby z jednej strony nie zachwiać wiary 
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w siebie przy niepowodzeniach, często od 
woli i umiej ętności adwokata niezależnych, 
żeby nie zrazić klijentów zbytnia. opozy­
cyą przeciwko ich zamiarom i przeinacze­
niom otrzymanych instrukcyi, a z drugiej 
strony, nie przyłożyć ręki do brudnej spra­
wy, nie poprzeć da.żenia do cudzej krzy­
wdy, nie ułatwić tryumfu wyzyskowi i nie­
sprawiedliwości, nie zejść nawet w drodze 
do uczciwego celu na manowce wykrętów, 
podstępów i szykan. 

Oia.gła kolizya pomiędzy interesami 
klij enta i własnemi, a wymaganiami pra­
wa i etyki, konieczność lawirowania wśród 
pokus tak, zeby im nie uledz, większa, niż 
w innych zawodach, łatwość, a często 
i zyskowność postępowania nieetycznego -
robia. zawód adwokata daleko trudniejszym, 
niz by się napozór zdawać mogło. 

Nie wystarcza być człowiekiem uczci­
wym, trzeba jeszcze przez pewna. wprawę 
i otarcie się w życiu dojść do wyrobienia 
w sobie pewnych zasad, jakie musi brako­
wać człowiekowi niewyrobionemu, choćby 
nawet pragna.1 postępować zgodnie z etyka. 
i by1 naj sumienniej szym. 

Na tym świecie wszystkiego trzeba 
się uczyć, nawet postępowania etycznego. 
Same wrodzone i wpoj one od dziecka za­
sady nie wystarcza.; sa. one bez kwestyi 
bardzo. ważnym, podstawowym nawet czyn­
nikiem, oprócz nich jednak trzeba czegoś 
więcej: trzeba pewnych wyraźnych wska­
zówek postępowania, oraz szko1y zycia, 
któraby nauczy1a piękne zasady wprowa­
dzać w czyn, kierować niemi umiej ętnie 
i nie spaczyć ich w zastosowaniu. 

Dlatego tez uj ęcie tych zasad w pe­
wne ustalone, ogólnie przyj ęte normy nie­
tylko przyczyniloby się do ich skrystali­
zowania i rozpowszechnienia, ale w zna­
cznej mierze ulatwiloby ich zastosowanie 
tym, którym dobrej woli nie brak, ale 
brak odpowiedniej umiejętności. 

Uwazam więc kodyfikacyę zasad etyki 
adwokackiej za rzecz niezmiernie wazna., 
wymagaj ąca. wszechstronnego opracowania, 
zatrudną na sily jednostki i dlatego chcial­
bym w tej kwestyi usłyszeć inne zdania, 
wycznć istnieja.ce poglądy. 

Spróbujmy wspólnemi silami 
u l o żyć P o l s ki k o d e k s e t y k i a d w 0-

kack i ej. 
Nie idzie o to, żeby kodeks ten zo­

stal zatwierdzony przez inne ciala prawo­
dawcze i stal się ustawa. obowia.zuja.ca.. 
Nie mówia.c już nawet o powolności i nie­
dokładności ciężkich machin prawodaw­
czych, których w danym razie wypadłoby 
uruchomić trzy, a może cztery (Ameryka), 
i w dodatku nietylko obce, ale przeważnie 
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dla nas wrogie, - mam pewne wątpliwo­
ści, czy ubranie takiego kodeksu w formę 
ustawy obowiązującej byłoby wogóle po­
żądane. Pomijając już to, że przy rozpa­
trywaniu takiego projektu prawodawczego 
mogliby o nim decydować ludzie, nie ma­
jący pojęcia o poruszonych w nim kwe­
styach, ludzie, na innej etyce wykształceni 
i w innych pojęciach wychowani - uwa­
żam, że sprawa jest zbyt młoda, żeby ją 
odrazu w skamieniałe normy ustawy za­
kuwać. Niech przedtem przejdzie różne 
fazy rozwoju, niech przetrwa wszechstron­
ną krytykę, niech wartość swoją w prak­
tyce okaże, a wtedy, po latach, kto wie, 
może odważymy się wnieść ją pod obrady 
ówczesnych ciał prawodawczych. 

Tymczasem, pisząc o projektowanym 
kodeksie etyki adwokackiej, użyłem w bra­
ku lepszego, wyrażenia "kodeks" w tern 
znaczeniu, w jakiem się mówi o "kodeksie" 
honorowym, w jakiem się dawniej mówiło 
o "kodeksie" pojedynkowym i t. p. -
w znaczeniu zbioru przepisów bez wyra­
źnej sankcyi prawnej i bez formalnego za­
twierdzenia, z tą sankcyą jedynie, jaką 
daje opinia publiczna - vox populi, za­
stępuj ący vox Dei. 

Myśl nie jest nowa. Inne kraje, a prze­
dewszystkiem Francya, wyrobiły pewne 
ustalone zasady etyczne, których stale trzy­
mają się wszyscy poważniejsi adwokaci 
i któremi kierują się izby obrończe w wy­
padkach wątpliwych. Nigdzie niema kode­
ksu etyki, zatwierdzonego przez władzę 
ustawodawczą, wszędzie jednak istnieją 
pewne przepisy, ustalone jako prawo zwy­
czajowe, sankcyonowane przez wyroki izb 
obrończych, a częstokroć i sądów. W szę­
dzie mIody, początkujący adwokat znaj­
duje źródło, z którego czerpać może wska­
zania, jak w danym wątpliwym wypadku 
postąpić. Wszędzie tylko nie u nas. 

Były wprawdzie i u nas próby usta­
lenia zasad etyki adwokackiej, wszystkie 
jednak spelzły na niczem. Najdalej posu­
nęło tę sprawę w r. 1886 grono adwoka­
tów z Adolfem Suligowskim na czele, które 
po wielu naradach wypracowało kwestyo­
naryusz, podzielony na 5 części: A. Co do 
obowiązków ogólnych, B. co do obowiąz­
ków względem klijentów, C. co do obo­
wiązków względem sądu, D. względem ko­
legów i E. względem dependentów. Odpo­
wiedzi na zadane w kwestyonaryuszu py­
tania mialy stanowić coś w rodzaj u ko­
deksu etyki adwokackiej. Kwestyonaryusz 
ogłoszono w "Gazecie sądowej" ) i odpo­
wiedzi nań zaczęły napływać z różnych 
stron. Z wielu jednak przyczyn, które tru­
dno wymieniać, praca ta nie posunęła się 
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dalej, a nawet znaczna część zebranych 
materyałów zaginęła. Zmienione nieco wa­
runki życia wywołały później potrzebę 
pewnych zmian w uksztaUowaniu pytań, 
niemniej przeto podstawa istniej e i mo­
żemy rozpoczynać dalszą pracę już nie od 
samego początku. 

Zamierzam postawić konkretny wnio­
sek: 

I. Zj azd adwokatów polskich we 
Lwowie zatwierdzi maj ący mu się przed­
łożyć kwestyonaryusz (ze zmianami 
lub bez) i wybierze komisyę, która się 
zajmie zebraniem, względnie ułożeniem 
odpowiedzi na zawarte w kwestyona­
ryuszu pytania. 

Z odpowiedzi tych powstanie projekt 
kodeksu etyki adwokackiej, który w ca­
łości lub częściowo ulegnie przedysku­
towaniu i ewentualnie zatwierdzeniu na 
zebraniach istniej ących stowarzyszeń 
i na II. Zjeździe adwokatów polskich. 
Po zatwierdzeniu i przyjęciu przez 
Zj azd kodeks ten wraz z motywami 
będzie wydrukowany i zostanie uzna­
ny przez całą adwokaturę polską za 
zbiór przepisów obowiązujących. 

II. W celu zaś wytknięcia pewnych 
zasad, których komisya winnaby się 
trzymać przy opracowywaniu odpowie­
dzi na kwestyonaryusz, Zjazd ustali 10 
najbardziej zasadniczych tez etyki 
adwokackiej, a mianowicie: 

1. Będąc przedstawicielem klijenta, 
broniąc jego interesów i praw, repre­
zentując go wobec sądu i przeciwnika, 
kieruj ąc j ego krokami w dziedzinie 
prawa, adwokat jednak nie może utoż­
samiać się z osobą klij enta; przed usta­
leniem sposobu postępowania winien 
na chwilę zamienić się w sędziego 
i ocenić możliwie bezstronnie nietylko 
prawne, ale i etyczne dane. 

2. Przed przyjęciem sprawy wogóle, 
cywilnej, lub karnej (w imieniu oska­
rzyciela) adwokat powinien ją ocenić 
z punktu widzenia prawnego i ety­
cznego i stanowczo odmówić przyj ę­
cia sprawy, jeżeli ją uważa a) za bez­
nadziejną pod względem prawnym, b) 
za sprzeczną z zasadami etyki ogól­
nej lub zawodowej. Oskarżonemu 
w sprawie karnej adwokat w zasadzie 
nie powinien odmawiać pomocy pra­
wneJ. 

3. Sprawy z urzędu adwokat powi­
nien prowadzić z taką samą staran­
nością, jak sprawy płatne. Zastępo­
wanie się w sprawach z urzędu jest 
dopuszczalne tylko w wypadkach wy-
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jątkowych i to przez odpowiednich za­
stępc8W'. 

4. "Wi.ardomości, które zostaly powie­
rzone adwokatowi przez klijenta z wy­
raźnem lub domyślnem zastrzeżeniem 
tajemnicy, stanowią tajemnicę zawo­
dową, której adwokatowi pod żadnym 
pozorem zdradzić niewolno. 

5. Adwokat nie powinien zabierać 
glosu w prasie lub dzialać w inny 
sposób w celu urabiania opinii publi­
cznej na korzyść lub szkodę jednej 
ze stron w procesie przed jego ukoń­
czeniem. ' , 8'5'3 

6. Adwokat, jako obrońca w spra­
wie karnej, nie powinien zwalać winy 
na wspóloskarżonego. 

7. Adwokat winien unikać wszelkich 
czynów, mających na celu zareklamo­
wanie go wobec publiczności. 

8. Adwokat nie powinien wyszuki­
wać spraw, ani sam, ani za pośred­
nictwem osób trzecich. 

9. Wspólność zawodu i zajęcia ro­
dzi dla czlonków korporacji adwoka­
ckiej pewne obowiązki wzajemne. 
Adwokaci winni pomagać sobie w mia­
rę możności i ulatwiać sobie wzaje­
mnie należyte wykonywanie obowią­
zków zawodowych. 

10. Adwokaci starsi, o większej pra­
ktyce, mają obowiązek przyjmowania 
do swoich kancelarji mlodych prawni­
ków w celu ksztalcenia ich w za wo­
dzie adwokackim. 

* * 
Na uzasadnienie swojej myśli przy­

toczę jeszcze jeden argument. Etyka jest 
rzeczę wogóle nieuchwytną . Szkoła, a zwla­
szcza ta, którą myśmy (w Królestwie Pol­
skiem) kończyli, nie jest w stanie wyro­
bić zasad etycznych w czŁowieku, któremu 
w domu rodzicielskim zasad tych nie wpo­
jono i któremu ich w dalszym ciągu nie 
wpaja otoczenie. W swojej praktyce adwo­
kackiej spotykaŁem się nieraz z takimi ra­
żącymi faktami niedoksztalcenia etycznego, 
iż śmialo twierdzić mogę, że robią one 
pod wielu względami nie mniejszą krzy­
wdę, niż zŁa wola. 

Sądzę, iż obowiązkiem kolegów jest 
wskazać tym, którzy tego potrzebują, co 
wolno, a czego niewolno, gdzie kończy się 
postępowanie etyczne, lub obojętne, a za­
czyna nieetyczne ; wytworzyć takie prze­
pisy, kMreby pod sankcją opinii publicz­
llej bezwzględnie obowią.zywaŁy członków 
adwokatury. 
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Nie dosyb jest sypać popiół na gło­
wę i rozdzierać szaty nad obniżeniem 
poziomu etyki adwokackiej . Trzeba 
dzialać, trzeba ją podnosić, trzeba nie­
tylko trzymać sztandar wysoko, ale 
i ksztalcić nowe pokolenia, kMreby 
byly zdolne podnieść go jeszcze bar­
dziej . 
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